Panu Bogu Twemu 
kłaniać się 
będziesz... 


„Napisane jest: Panu Bogu twemu 
kłaniać się będziesz, a Jemu samemu 
służyć będziesz“ (Mat. 4, 10). Te sło- 
wa Pana do kusiciela domagają się 
również od nas wszystkich, abyśmy Bo- 
ga adorowali i to Jego samego. Ado- 
racją nazywamy naiwyższą cześć, jaką 
jesteśmy w stanie oddać jakiejś isto- 
cie. Ale najwyższa cześć może się od- 
nosić tylko do Boga: On jest Stwórcą 
i wszechmocnym Panem świata; On 
jest jedyną niestworzoną istotą; On je- 
den jest nieskończonej godności. 

Pomyślmy o Jego wszechmocy: „Nie- 
biosa opowiadają chwałę Bożą i firma- 
ment oznajmia dzieła rąk Jego“ (Ps. 
18, 2). Pomyślmy o Jego wieczności: 
„Jeden dzień u Pana jako tysiąc lat, a 
tysiąc lat jako jeden dzień“ (2. Piotr 
3, 8). Pomyślmy o Jego nieskończonej 
mądrości, która wszystko tak prze- 
dziwnie urządziła, która nawet zło na 
dobro umie obrócić: „O głębokości bo- 
gactw, mądrości i wiadomości Bożej. 
jako są nieograniczone sądy Jego i nie- 
dościgłe drogi Jego“ (Rzym 11, 33). 
I od niego jesteśmy całkowicie zawiśli: 
„W nim żyjemy, i ruszamy się, i je- 
steśmy' (Dz. Ap. 17, 28). „Choć tedy 
żyjemy, choć umieramy, Pańscy je- 
steśmy' (Rzym 14, 8). Jesteśmy zatem 
całkowicie własnością Boga i dlatego 
winniśmy mu całkowite oddanie się: 
„Pójdźcie, pokłońmy się i upadajmy, 
i płaczmy przed Panem, który nas 
stworzył. Bo On jest Panem, Bogiem 
naszym, a my lud jego pastwiska' 
(Ps. 94, 7). 

Św. Augustyn opowiada, że senat 
rzymski powziął raz uchwałę, na mocy 
której przyobiecał kult religijny trzy- 
stu bogom, ale odmówił go Bogu chrze- 
ścijan, „bo Bóg chrześcijan“, tak 
brzmiało uzasadnienie, „jest Bogiem 
dumnym, gdyż jako pierwszy warunełl 
stawia, by tylko jego czcić i obok nie- 
go nie mieć żadnego innego boga“. 

Gdyby ci pogańscy Rzymianie mieli 
pojęcie o wzniosłości praw dziwnego 
Boga, któremu oddawanie czci zastąpi 
w zupełności cześć wszystkich bogów 
pogańskich, to z pewnością nie powzię- 
liby tak głupiej uchwały. 

My zaś wtedv dopiero mamy prawo 
potępić tę uchwałę jako głupią, edy 
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mamy nie tylko lepsze pojęcie (które 
ostatecznie nie jest naszą zasługą, lecz 
darem Bożym), lecz gdy raczej odpo- 
wiednio do tego lepszego pojęcia 
uwielbiamy go i czcimy duszą i ciałem, 

Tak: duszą i ciałem; wewnętrznie i 
zewnętrznie. Nie ma czci Boga, któraby 


nie pochodziła z duszy. Zewnętrzne 
czynności lub sama modlitwa warg tax 
mało jest czcią Boga, jak kręcenie bud- 
dyjskich miynków modlitwy. „buch 
jest Bóg: a ci, którzy go chwalą, po- 
trzeba. aby go chwalili w duchu i w 
prawdzie“ (Jan 4, 24). 


Lab Bóż* 
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PARAFIANIE 


Parafia składa się z rodzin katolic- 
kich. Głową każdej rodziny jest ojciec. 
W pierwszym rzędzie n.. nim ciążą obo- 
wiązki dobrego parafianina. A więc w 
pierwszym rzedzie ojciec rodziny musi 
dbać o to, ażeby wszyscy członkowie 
jego rodziny obowiązki swoje, jako ka- 
tolicy i parafianie wypełniali sumien- 
nie. 

Ojciec rodziny zwołuje więc wszyst- 
kich domowników na wspólną modli- 
twe przed ołtarzykiem domowym, przy- 
strojonym w kwiaty. Uczy ich o Bogu 


i o obowiązkach względem Boga, czyta 


i objaśnia katechizm oraz Pismo Św. 
Uczy o obowiązkach względem Kościoła 
swiętego. Sam świeci rodzinie dobrym 
przykładem. Dom swój uważa jako dru- 
gą świątynię parafialną. Dba więc o 
to, ażeby w domu znajdowały się obra- 
zy święte i krzvż na ścianach. Aby oł- 
tarzyk domowy był pięknie ubrany. 
Często zapala przed nim Świece, zwła- 
szcza w uroczystości Pana Jezusa, 
Matki Boskiej i świętych Patronów. 

Ojciec Święty Leon XIII zaleca ro- 
dzinom wspólnie odmawiać pacierze co- 
dzienne. Jak to pięknie, kiedy ojciec 
rodziny przewodniczy: tej wspólnej mo- 
dlitwie. 


Z drugiej strony byłoby zapoznawa- 
niem i gwałceniem ludzkiej natury 1 
umniejszaniem czci naleźnej Bogu, gdy- 
by się chciało ją ograniczyć tylko do 
rzeczy wewnętrznych. Także ciało czło- 
wieka jest przez Boga stworzone; także 
ciało jest winne cześć Bogu. „Daj nam 
służyć Ci ciałem i duszą“, prosi Kościół 
w jednej modlitwie. Ciało i dusza two- 
rzą jedność; jeżeli wnętrze człowieka 
przejęte jest czcią, miłością, wdzięcz- 
nością, to czuje się on z natury zmu- 
szony, by dać temu usposobieniu wy- 
raz słowami i zachowaniem. Odwrotnie 
zewnętrzne ćwiczenie działa ożywiają- 
co i wzmacniająco na wewnętrzne uspo- 
sobienie. 

„Wszechwiedzący nie potrzebuje 
wprawdzie żadnych zewnętrznych zna- 
ków... ponieważ zamiar modlącego się 
nie jest mu nieznany; jednak te znaki 
pożyteczne są człowiekowi, ponieważ 
przez nie poruszenia serca coraz bar- 
dziej rozpłomieniaia się i wzrasta-cześć 
wewnętrzna' (św. Augustyn). 

Doświadczenie uczy, że usposobienie 
religiine znika i obumiera, gdy stale 
zaniedbuje się praktvki religijne. Dla- 
tego składamy ręce przy modlitwie; 
dlatego klękamy; dlatego Kościół uży- 
wa ceremonii przy udzielaniu sakra- 
rIaentów i przy sakramentaliach. I wre- 
szcie właśnie wobec naszego Ojca nie- 
lieskiego nie powinniśmy zapominać, 
ze należymy do społeczności ludzkiej, 
i to przede wszystkim w czasie wspól- 
nych nabożeństw. Ale wspólne nabo- 
zeństwa domagają się same przez się 
wspólnych modlitw, wspólnego śpiewu, 
czynności podpadających pod zmysły. 
Jak pojedyńcze polano szybko i bezsil- 
nie się spala, a liczne wspólnie potęż- 
ne ognisko tworzą. tak jest również u 
dusz oddanych Bogu. Trafnie mówi 
poeta: „Gdzie tysiące uwielbiają i 
czczą, tam żar staje się płomieniem i 
duch uskrzydlony wznosi sie ku niebio- 
som' (Maria Stuart V, 7). 

Wł. N. 


„Wstań, chwal w nocy na początku 
straży — wylej jako wodę serce twe 
przed Obliczem Pańskim“ (Tren. 2,19). 

„Niechaj będą napełnione usta moje 
chwałą, abym Śpiewał sławę Twoją 
NĄ wielmóżności Twojej“ (Ps. 

8). 

„Najsroższy sąd będzie tym, którzy 
są przełożeni“ (Mądr. 6, 6). 

Rozważajmy często te piękne i wznio- 
słe słowa. 

Dobry ojciec rodziny pamięta rów- 
nież i o tym, ażeby przy drzwiach wi- 
siała kropielniczka z wodą, święconą, 
którą wszyscy domownicy żegnają się 
przy wyjściu z domu. Jaki to piękny i 
chwalebny zwyczaj katolicki, który — 
niestety — zanika w naszych domach 
polskich. Nie wstydźmy się wody świę- 
conej, bo o nią nie trudno. Codziennie 
możemy ją otrzymać w zakrystii na- 
szego kościoła parafialnego. 


Dobrzy parafianie czytają książki i 
pisma katolickie. W domu dobrego pa- 
rafianina znajduje się Pismo święte, 
Cztery Ewangelie, Żywoty Świętych 
i inne książki treści religijnej. Dobry 
parafianin nie żałuje grosza na dobrą 
gazetę katolicką, dobre pismo religij- 
ne, które podtrzymuje w nas ducha ka- 
tolickiego. Dobry parafianin zbiera 
członków swej rodziny i odczytuje im 
artykuły pism katolickich, czyta ży- 
woty świętych, nauki pobożne itp. 


W dobrych domach widnieje porzą- 
dek czynności domowych dla każdego. 
Jest tam stała godzina na wszystko: 
na wstawanie i na modlitwe, na pracę 
i na jedzenie, na rozrywkę i na spoczy- 
nek, na spowiedź i na nabożeństwa ko- 
ścielne. 

Każdy z domowników ma rozumnie 
wyznączone zajęcie i zakres pracy — 
nikt nie próżnuje i nikt nikomu w dro- 
gę nie wchodzi. Unika się przez to 
kłótni i nieporozumień. Każda rzecz ma 
swoje miejsce, stale wyznaczone, a w 
domu takim panuje cisza i spokój, jak- 
by w kościele. Nie słychać tam kłótni, 
swarów, przekleństwa lub brzydkich 
słów. Dom taki, to jakby przedsionek 
nieba. Kwitnie w nim miłość i zgoda 
wzajemna. 

„Cokolwiek czynicie, z Serca czyńcie 
jako Panu, a nie ludziom, wiedząc, iż 
od Pana weźmiecie odpłatę dziedzi- 
ctwu' (Koloss. 3, 23—24). 

Powtarzajmy często te słowa w do- 
mach naszych. 


Każdy chrześcijanin-katolik, stara 
się usilnie o uświęcenie i zbawienie 
swej duszy nieśmiertelnej, pamiętając 
na słowa Pana Jezusa: „Cóż pomoże 
człowiekowi, choćby cały świat pozy- 
Tal jeśliby stracił duszę swoją' (Mar. 

Używa więc wszystkich środków do 
uświęcenia i zbawienia swej duszy usta: 
nowionych przez Chrystusa Pana i Ko- 
Ściół święty. 


Dobry katolik, dobry parafianin musi 
znać wszystkie prawdy wiary świętej 
katolickiej i wierzyć mocno w te pra- 
wdy. Musi znać katechizm katolicki 


i często go odczytywać, by wiarę swo-' 


ją pogłębiać i jeszcze więcej ją uko- 
chać. Musi pamiętać o wielkiej miłości 
Boga i bliźniego, o pobożnej modlitwie 
w domu i w kościele, o sumiennym 


wykonywaniu swych codziennych obo- 
wiązków, by przez to wypełnić wiernie 
Wolę Bożą. 

Każdy parafianin zna dobrze porzą- 
dek nabożeństw w swoim kościele pa- 
rafialnym, bierze udział w tych nabo- 
żeństwach — razem ze swymi domow- 
nikami. Pamieta o częstym przystępo- 
waniu do św. Sakramentów Pokuty 
i Ołtarza. Zachowuje wiernie Przykaza- 
nia Boskie i Kościelne, pomny na sło- 
wa Chrystusa Pana: „Jeśli chcesz 
wnijść do żywota, chowaj przykazania" 
(Mat. 19; 17). 

Dobry chrześcijanin-katolik, a przez 
to dobry parafianin, pamięta o wiel- 
kim obowiązku wysłuchania Mszy św. 
w niedziele i święta pod grzechem 
śmiertelnym. Należy wysłuchać wszy- 
stkie części Mszv św. Pamięta on o 
tym, że od obowiązku wysłuchania 
Mszy św. zwalnia tylko choroba, lub 
jakaś inna ważna okoliczność. 

O ile możności bierze udział w nabo- 
żeństwach popołudniowych, jak niesz- 
pory, różaniec, droga krzyżowa, gorz- 
kie żale itp. Pamięta też o wvsłuchaniu 
Mszy Św. przystępuje do Komunii Św., 
mniej od czasu do czasu. W czasie 
Mszy św. przystępuje do Komunni św., 
o ile to możliwe, z całą swoją rodziną. 

Bierze udział w obrzędach religij- 
nych, procesjach, pogrzebach itp. Umie 
zachowywać się poważnie na nabożeń- 
stwach i innych, ceremoniach Kkościel- 
nych. Razem z innymi bierze udział w 
śpiewie kościelnym, bo „kto śpiewa, 
dwa razy się modli“. 

Dobry katolik nosi na sobie medalik 
Matki Boskiej, krzyżyk, medalik Pana 
Jezusa, szkaplerz itp. Ma przy sobie 
zawsze różaniec. Odmawia go często, 
nawet w drodze i przy pracy, o ile ta- 
kowa pozwala na przesuwanie pacior- 
ków różańca. 

Pamięta o tym, aby każdy z jego do- : 
mowników miał książeczkę do nabo- 
żeństwa, a o ile możności Mszalik, by 
lepiej uczestniczyć wspólnie z kapła- 
nem we Mszy św. Pamięta o tym, aby 
każdy członek jego rodziny miał swój 
własny poświęcony różaniec. Piękny to 
zwyczaj po domach katolickich, gdzie 
wspólnie, codziennie bywa odmawiany 
różaniec, ta najpiękniejsza modlitwa 
ku czci Matki Najświętszej. Jak miło 
popatrzeć na ojca rodziny, który razem 
Z domownikami klęka do codziennej 
modlitwy różańcowej, do codziennego 
pacierza porannego i wieczornego i 
przewodniczy tej modlitwie. Ile łask 
i błogosławieństwa Bożego snływa wte- 
dy na cały dom, na całą rodzinę. 

Bierzmy żywy udział we wszystkich 
praktykach religijnych. One dopomogą 
nam do osiągnięcia zbawienia wiecz- 
nego. 

Marian Jamroził. 


Dramat Claudela w pałacu watykan-, 
skim. 

Podano do wiadomości, że zostanie wysta- 
wiona w Watykanie w sali Błogosławieństw 
sztuka dramatyczna znakomitego pisarza kato- 
lickiego Obecnej doby Claudel'a. Dla przebywa- 
jacych w Rzymie patników w Roku Świętym 
Sztuka ta dołoży cegiełkę do przeżyć duchowych, 
jakie Rok Jubileuszowy z Sobą przynosi. Spo- 
uziewane jest również przybycie Ojca Św. 
i autora dramatu. 
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Z życia katolickiego 


W parafii Dobroń 
obyły się ostatnio Misje święte po 27 letniej 


przerwie od czasu ostatnich Misji zorganizowa- 
nych przez Śp. Księdza Prałata Jana Cesarza. 
dla upamiętnienia Roku Świętego, a trwały w 
okresie od 16 - 20 kwietnia rb. Prowadzili je Ićs. 
Ks. Misjonarze Sieńko i Ignacy Zakrzewski z 
JMrukowa, wygłaszając ogółem ponad 40 nauk. 
Komunii Świętych wydano ponad 6.000, Pięk- 
nie i wzruszająco wypadło zakończenie Misj! 
oraz poświtcenic Krzyża Misyjnego. Aktu po- 
Święcenia dokonał rodak z Dobronia, a obecnie 
także Misjonarz ks. Dr Franciszek Bracha. 
Dzień zakończenia Misji wypadł w dzień Pa- 
trona kościoła i Parafii św. Wojciecha, to też 
na uroczystości te także przybyli liczni wierni 
i z sąsiednich parafii. 


Śmierć katolickiego rzeźbiarza. 
W Pradze, stolicy Czechosłowacji zmarł zna- 


ny rzeźbiarz kutolicki Karol Dvorzak. Szczegól- 
nie oddawał się sztuce o motywach chrześcijań- 
skich. Do najlepszych jego dzieł zaliczają po- 
syg wyrażający apostołów słowiańskich Św. 


Cyryla i Metodego. Posąg tzn wspaniale domi- 
nuje na moście Karola w Pradze. 


Parafianie podczas uroczystości 


poświęcenia tymczasowego kościoła 


w Wawrze 


Nierozerwalność 
sakramentu małżeństwa 


Nauka Kościoła o nierozerwalności 


małżeństwa często była krytykowana, 
czasem nawet ze strony nie dość uświa- 
domionych, choć skądinąd szczerych ka- 
tolików. I rzeczywiście jeden tylko Ko- 
Ściół katolicki wśród innych wyznań, 
nie uznaje rozwodów. Stąd tyle nieraz 
krytyki, zastrzeżeń i żalów pod jego 
adresem. Można by zapytać, dlaczego 
Kościół jest tak surowy i nieugięty. 
— Miało to miejsce jeszcze przed 
wojna. Pewien inteligentny, praktyku- 
jacv i gorliwy katolik w rozmowie ze 
swoim przyjacielem. kapłanem poru- 
Szył sprawę rozwodów. Zaznaczył, że 
uznaje i szanuje naukę Kościoła, ale 
uważa jednak. że co do nierozerwalno- 
ści sakramentu małżeństwa. to Kościół 
jest zbvt surowy. Tvle przecie istnieje 
małżeństw nieszcześliwvch, tvle bole- 
snvch svtuacji rodzinnvch. że w niektó- 
rvch wypadkach rozwód bvłbv ratun- 
kiem: wybawieniem. Ksiadz tłumaczvł 
swojemu przviacielowi i uzasadniał no- 
stępowanie Kościoła. Świecki katolik 
zaczął się denerwować. W jego sercu 


Nadanie 10 Przykazań 


MODLITWA NA ROK JUBILEUSZOWY 


Na skutek próśb licznych czytelni- 
ków, powtarzamy jeszcze raz modli- 
twę: 

Wszechmosacy i Wieczny Boże, z ca- 
łej duszy dziękujemy Ci za dar Roku 
Świętego. 

O. Ojcze Niebieski, który wszvstko 
widzisz. którv przenikasz i rządzisz 
sercami ludzkimi. w tym czasie łaski 
i zbawienia uczyń je uległymi na g'o3 
Syna Twego. 

Oby Rok Świętv stal sie dla. wszyst. 
kich rokiem oczyszczenia i uświecen'a, 
rokiem życia wewnetrznego i zadość- 
uczynienia. rokiem wielkiego nawróce- 
nia się i wielkiego przebaczenia. 

Tym, którzy cierpia. da] moc Twego 
ducha dla nierozerwalnego trwania w 
jedności z Chrystusem i Jego Kościo- 
łem. 

Wspieraj, o Panie. Namiestnika Twe- 
go Syna na ziemi. wspieraj biskupów, 
kapłanów, zakonników i wiernych. 
Spraw. by wszvscyv. kapłani i Świeccv. 
młodzi. dorośli i starcy tworzvli w Ści- 
słej jedności mvśli i uczucia niejako je- 
dna zwartą opokę. 

Twoją łaską zapal we wszystkich lu- 
dziach miłość ku wszystkim nieszczę- 
śliwym. których ubóstwo i nedza spro- 
wadza do warunków życia, niegodnvch 
istoty ludzkiej. | 


rodził sie pewien bunt. Kapłani otrzv- 
mali wielką władzę od Chrystusa, wni- 
kaia oni przy Sakramencie Pokutv w 
najskrytsze tajniki ludzkich sumień. 
Te władze uznawał. ale żebv jeszcze 
Kościół nakładał tak wielkie rvgorv, 
jak nierozerwalność małżeństwa, to 
wydawało mu się za wiele. Rozmowa 
stawała. sie coraz hardziej zaognioma. 
Wtedv ksiadz wział Fiwaneelie. znalazł 
rozdział 16. wiersz 18 wedłne św. Łu- 
kasza i podał do przeczytania swemu 
zdenerwowanemui  przviacielowi. Ten 
zaś czyta: „Każdy. kto annszcza jnne 
swoja i inna poimuie. cudzołażv. kto bv 
zaś anuszczona »brzez meža poślubił. cu- 
dzołożv*. ..Prosze ksiedza — mówi — 
to nie Kościół lecz Chrvstns ustanowił 
nierozerwalność sakramentu mał$eń- 
stwa“. Bvłem dotad przekonanv. że za- 
kaz rozwodów wprowadził Kościół a 


Str. 3 


Wzbudź w duszach tych. którzy wo- 
łają do Ciebie Ojcze, głód i pragnie- 
nie sprawiedliwości społecznej i miło- 
ści braterskiej w czynach i. prawdzie. 


„Daj. o Panie, nokój w dni nasze". 
nokój duszom. pokój rodzinom, pokój. 
Oiczvżnie, pokój międzv narodami. 
Niech tęcza pokoju i pojednania łukiem 
pogodnego Światła swego asłoni ziem'e. 
uświęcona życiem i męką Twego Bo- 
skiego Syna. 


Boże wielkiego Pocieszenia! Wielka 
jest nasza nędza, ciężkie są nasze winy, 
niezliczone nasze potrzeby: lecz jeszcze 
wieksza jest nasza w Tobie ufność. 
Świadomi niegodności swei składamy 
po Ssynowsku nas los w Twoje ręce, 


nasze nieudolne prośby łączvmv ze 
wstawiennictwem i  zasługami Naj- 
chwalebniejszei Panny Maryi i wszy- 


stkich Świetych. 

Daj cierpiącym oddanie się woli 
Bożej i zdrowie, młodzieńcom mocną 
wiarę, dziewczetom czystość. ojcom po- 
myślność, rodzinom świętość, matkom 
skuteczność w ich misji wychowawczej, 
sierotom czułą opiekę, a wszystkim 
Twoja łaskę do przvsotowania się i ja- 
ko zadatek wiecznej szczęśliwości w 
niebie. Amen. 


„nie sam Chrystus. Księże, dalsza na-- 
sza dyskusja jest zbyteczna. Skoro ta- 
ka jest wola i decvzia Zbawiciela świa- 
ta, poddaję się całkowicie i nie mam 
już żadnych zastrzeżeń co do nierozer- 
walności Sakramentu małeństwa. 

Tak, nie można stawiać zarzutów 
Kościołowi, ani kapłanom lub bisku- 
pom czy samemu Ojcu św. Kościół mo- 
że zmieniać przepisy. dvspensować. ale 
tvlko od tvch praw, które sam ustana- 
wia. Nie może natomiast zmieniać tego, 
co Chrvstnus raz na zaweza nostanowił. 
Kościół nie jest ponad Chrvstusa Pa-. 
nem, lecz przeciwnie jest Mu całkowi- 
cie poddanv. Kościół katolicki w swej 
nauce o nierozerwalności sakramentu 
małżeństwa, jest jedvnie wykonawcą 
woli Chrvstnsa: „co Bóg złaczvł. czło- 
wiek niech nie rozłacza' (Mt. 19). 

Ks. dr Wł. Giszter 


Ave Maria! 


Piąta Niedziela po Wielkiejnocy 


Przychodzi godzina gdy już nie przez przypowieści 


mówić wam będę, ale 


jawnie o Ojcu oznajmię wam. W on dzień w Imię moje prosić będziecie, a nie 
mówię wam, iż ja będę prosił Ojca za wami: albowiem sam Ojciec miłuje was, 


ponieważ wyście mię umiłowali i uwierzyli, żem ja od Boga wyszedł. 


Wysze- 


dłem od Ojca, a przyszedłem na Świat: znowu opuszczam świat, a idę do Ojca. 
Rzexli Mu uczniowie Jego: oto teraz jawnie mówisz i żadnej przypowieści nie 


= 


powiadasz. Teraz wiemy, że wszystko wiesz, a nie potrzeba, żeby Cię kto pytał: 
dlatego wierzymy, że od Boga wyszedłeś. (Z Ewangelii św. Jana). 


ZDROWAŚ MARYJO 


Modlitwa: „ZDROWAŚ MARYJO! 
którą odmawiamy w codziennym pacie- 
rzu, składa się z trzech części: 1) z 
pozdrowienia Archanioła Gabriela, 2) 
z pozdrowienia Św. Ełżbietv i 3) ze 
siów Kościoła. 

Archanioł Gabriel pozdrowił MARY- 
JĘ słowami: „Zdrowaś Maryjo, łaski 
pełna, Pan z Tobą, biogosławionaś Ty 
między niewiastami'. Te słowa Archa- 
nioła Gabriela, zwiastującego MARYI, 
że zostanie Matką Boga, stanowią 
pierwszą część modlitwy „Zdrowaś Ma- 
ryjo“. Dlatego ta pierwsza część zwie 
się pozdrowieniem anielskim. 

Święta Elżbieta zaś powiedziała do 
MATKI BOSKIEJ: „Błogosławionaś Ty 
między niewiastami i błogosławiony 
owoc żywota Twojego“. Te słowa św. 
Elżbiety tworzą drugą część modlitwy 
„ZDROWAŚ MARYJO". 

Pozostałe słowa  dołaczył 
Kościół Św. 

Mówimy w tej modlitwie: „Łaski pel- 
na“, dlatego, że MATKA BOSKA nie 
tylko była wolna od grzechu pierwo- 
rodnego, ale także od wszystkich in- 
nych grzechów i że zdobią Ją łaski 
święte, które hojnie rozdziela !... 

Mówimy: „Pan z Tobą*, gdyż z Pa- 
nem Jezusem i w bliskości Jego Snę- 
"dziła MATKA BOSKA prawie całe 
swoje ziemskie życie, a po śmierci 
przebywa również w Jego pobliżu. 

Modlimy się: „,Błogosławionaś Ty 
rsiędzy niewiastami*, ponieważ z 
wszystkich niewiast Ją jedną wybrał 
Bóg na Matkę Syna swego Jedynego, 
Pana Jezusa. 


później 


Modlimy się: „Błogosławiony owoc 
żywota Twojego, Jezus“, gdyż w tych 
słowach oddajemy MARYI hołd, jako 
Matce Boga !... 

Modlimy się: „Matko Boża“, gdyż 
nazwa ta najbardziej Jej przystoi. Mo- 
dlimy się: „Módl się za nami grzesz- 
nymi“, gdyż wiemy, że MATKA BO- 
SKA nie opuszcza grzeszników, lecz 
wstawia się za nimi do Syna swego i 
wyjednywa dla nich przebaczenie... 


A na zakończenie tej modlitwy mó- 
wimy: „Módl się za nami teraz i w go- 
dzinę śmierci naszej“, ponieważ wiemv, 
że Jej modły zawsze są nam potrzeb- 
ne, szczególnie jednak w chwili śmier- 
ci. W tej chwili, w której dusza nasza 
stanie przed sądem Bożym, wstawien- 
nictwo NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PAN- 
NY przyda nam się najwięcej!... 

Pełne głębokiej treści są słowa tej 
modlitwy. Odmawiajmy ją więc jak 
najczęściej, gdyż w ten sposób oddamy 
należną cześć Matce Boga !... (K) 


„Zwróć oczy na Siebie samego, a 0 
cudzych Sprawach wystrzegaj Się są- 
dzić. Bo człowiek gdy sądzi innych, 
napróżno się trudzi, wielokroć się myli 
i grzeszy łatwo; ale gdy siebie samego 
osądza i swoje winy roztrząsa, zawsze 
pracuje z pożytkiem*. 

(Naśladowanie Chrystusa) 


„Pokorne poznańie samego siebie 
pewniejszą jest drogą do Boga, niźli 
poszukiwanie głębokiej wiedzy”. 

(Naśladowanie Chrystusa) 
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Ave Ma ria 


Szła wiosna. 

Radosną wieść podchwyciły najpierw 
smreki i jodły, poszumem swym ogło- 
siły nowinę halniakowi, a ten nie pa- 
trząc na nie poleciał bębniąc stugębną 
falą echa na turnie i smreki. 

Nic z tego. — Spotkał się tylko z 
lexceważacvm niedowierzaniem. - 

Twarde skały okute w pancerz lodu 
i śniegu popatrzyły tvlko z politowa- 
niem na śmiałka i nadal pograżyłv się 
w błogiei kontemplacji nad dobrodziej- 
stwem zimy. — 

Duma górskiego gońca została pod- 
rażniona. Oszalał. Zawvł jakimś 
piekielnvm skowvtem. Spuścił się no 
upłazach. graniach. żlebach i przeska- 
kujac halne przestrzenie po smrekach 
i iedlinach poruszył wszvstko dookoła. 

Powaliłv sie stare drzewa, — jękneła 
ziemia. Oszalałe z trwogi śniegi rzuci- 
łv sie do ucieczki. I nagle jakbv za 
dntknieciem różdżki czarodziejskiej za- 
zieleniłv sie świeża runia wzorzvste 
łaki. rozbłysły barwa krokusów różno- 
kolorowych. — Teraz już nie było wat- 
pliwości. — W jasne południe pierw- 
szvch dni wiosennvch wyszło słońce i 
rzuciwszy snop promieni  Świetlistvch 
roztoniło w cieple swego tchnienia nai- 
bardziei nie:fne roztoki. — roznłtvwa- 
ła sie sedzieś i w podziemne krainy 
uchodziła zima... 

I nagle w ciszv rannego słońca ozwa- 
ła sie svgnaturka wiejskiego kościoła. 

Srebrzvstv dźwiek dziwnie uroczvś- 
sie odbijał sie dalekim echem poprzez 
regle. — halne przestrzenie i leciał 
gdzieś bovrzez wirchy ku niebiosom. 

Dzień Zwiastowania... 

Poruszyło się mrowisko ludzkie, któ- 
re gęsta ciżba przysiadło na przedgó- 
rzach. Zaludniły się gościńce, i szero- 
ka szosa guńkami, portkami syfrowa- 
nymi, barwną wstęgą przewijać zaczeły 
sie różnokolorowe spódnice i chustki 
góralskie. — 

Radość buchała z otwartych lic. — 
jakieś nieuchwytne wesele wewnętrzne 
promieniało poprzez biel wyszvwa- 
nych koszul, — kierpce wydzwaniały 
wartkim tupetem melodię wiosennego 
oczekiwania. 


Buchnęła pieśń z głębi umeczonych 
piersi, jakby wyzwolona z brzemie- 
nia, które już udźwienać dłużej by- 
łobv ponad siły. — Wartkim ruchem 
podniosły się czarne białymi mu- 
szelkami ustrojone kapelusze, pochy- 
lity wzorzysto otulone głowy. — 


Na ambonę wszedł ksiadz. — Mówił 
o wielkiej anielskiej Nowinie, o miło- 
ści ku Matce Naiświetszei. o jei prze- 
możnei Opiece i Miłosierdziu. O tym 
jak cała przyroda i hale i smreki i gra- 
nie aż do zawrotnvch turni wszystko 
Śpiewa Jej dzisia- pieśń miłości. Czyż 
poskąpicie wv tylko należnej Jei czci? 

Szum wielki uczvnił sie nagle. iak 
pod  sierpiskiem zżete kłosy powaliłv 
się na ziemie. — ugiełv kolana a pod 
strony drewnianego kościołka buchne?ła 
pieśń ..Po górach dolinach, rozlega się 
dzwon '.— 

Na świecie wiosna rozgospodarowała 
się na dobre. Turnie uwierzyły. 


Zofia Lewandowska 


> 
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MACIEJ DZIĘCIOL PISZE... 


Dziecko od najwcześniejszych lat mu- 
si być odpowiednio kierowane i po- 
uczane. Najlepiej o potrzebie takiego 
wychowania świadczy list zmarłego 
już Prymasa Polski, Księdza Kardyna- 
ła Dra Augusta Hlonda, wysłany do 
matki z racji nominacji kardynalskiej 
w 1927 roku. 

W liście tym czvtamy następujace 
słowa: 

Droga mamo! 

Ojciec święty raczył mnie w łaska- 
wości swojej zamianować dzisiaj Kar- 
dynałem św. Rzymskiego Kościoła. W 
głębokim wzruszeniu zwracam się w 
tej chwili sercem i myślą ku Tobie, 
droga Mamo, i pierwszy list do Ciebie 
kreślę. Bo kiedv rozważam dziwne dro- 
gi, którymi mnie Opatrzność prowadzi- 
ła, zawsze mi przed oczyma duszy sta- 
je Twój obraz. Tyś umiejętniei od wie- 
lu uczonych pedagogów założyła w du- 
szach swych dzieci mocny fundament 
życiowy. oparty silnie o wiarę i prawo 
Boże. Ponieważ sama szczerze modlić 
się umiałaś, wyuczyłaś nas łatwo i do- 
brze pacierza, z którego po dziś dzień 
czerpię moc i ufność w Bogu. Otwar- 
łaś "rzed nami szeroko drogę do szczę- 
Ścia, boś nas wychowała nie do piesz- 
czot i wygód, lecz do hartu i do pracy 
i nauczyłaś nas kochać obowiązek, a 


nowinność spełniać poważnie i ocho- 
CZO... 

Więc w tym dniu, w którym Ojciec 
święty nasz cichy i skromny dom ślą- 
ski okrywa takim blaskiem swej łaski, 
czule Ci za to dziekuję, żeś mi bvła do- 
bra matka i polecam się Twoim po- 
bożnym modlitwom, bym się swą pracą 
mógł przysłużyć chwale Bożej. . p9- 
myślności świętego Kościoła i szczęś- 
ciu Narodu. 

Te same uczucia składam w duchu 
na grobie drogiego Ojca, którego ofiar- 
nvm i meżnym duchem nieraz sie krze- 
pie i kieruję. Z wdzięcznościa i czcią 
całuie Twe ręce i prosze o błogosła- 
wieństwo na EE mych obowiązków. 


Tak! tak! Od eian wiele zależv. 
Póki wiec czas niechaj WSZYSCY tak 
matki, jak i ojcowie. zyrócą baczną 
uwagę na to. jak ich dzieci. młodsze 
i starsze. zachowują sie w kościele, no 
i sami niech także sobie dobrze się 
przypatrzą. Trzeba pamiętać zawsze, 
że do kościoła nie bo to idziemy, by 
podczas kazania zdrzemnać sie w wv- 
godnej ławie. lub też. by obeirzeć nowa 
suknię, czv też chustę sąsiadki, kumy, 
bratowej itp. 

Zostańcie z Bogiem 
Maciej Dzięcioł 


Jak przygotować siano metodą „zaparzania, 


a jak sporządzić 


Gdv lato przekropne i deszcze, (mi- 
mo różnych przyrządów do suszenia 
siana), nie pozwalają wysuszyć siana, 
a zachodzi obawa, że nam zgnije sko- 
szone, czy to na łące czy w polu, (o 
ile go sporządzić chcemy z koniczyny, 
czv mieszanek motylkowvch), a przy 
tym deszcze długotrwałe moga z niego 
wyługować najcenniejsze składniki, — 
nakoniec edy w jesieni za mało słońca 
czasem, by wysuszyć roślinv na siano 
przeznaczone, to chcąc sia od tych strat 
uchronić — sporzadzamy go specjalny- 
mi metodami, a to „zaparzania“, czy 
robimy tak zwane siano „brunatne“. 


Dziś, gdv znamv doniosłe znaczenie 
kiszonek i ich sposób przyrządzania, to 
„wiemy, że w takich wypadkach sporzą- 
'dzimy z takich roślin kiszonkę dla in- 
 wentarza i: uchronim” się od strat, a na 
zimę mieć będziemy soczystą, dobrą 
karmę. Ale.gdy dawniej kiszonki mniej 
były znane, a i dziś gdy chcemy mieć 
obietościową, ale suchą paszę, można z 
korzyścią powyższe metody  zastoso- 
wać. Póki nie nabierzemy w tem 
wprawy, z poczatku zrobić sobie próbę, 
by w czas wilgotny móc bez obawv 
wiecej roślin przygotować jedną z tych 
metod. 


Przygotowanie siana metodą „zapa- 
rzania* polega na tem, że w kilka go- 


siano „brunatne“ 


dzin po skoszeniu układamv  skoszone 
rośliny w wielkie kupy 3—5 metrów 
średnicy, a 3—4 m. wysokie. silnie 
udeptując. Temperatura siana podnosi 
się i gdy dojdzie do 70 stopni, co zwykle 
nastenuje po 24—30 godzinach, trawa 
w kupie zbrunatnieje i wtedv rozrzuca- 
ją so po 48—60 godzinach od skoszania 
na kilka godzin, no czvm siano już su- 
che. Ale jeśli w czasie tych kilku godzin 
spadnie deszcz na rozrzucone siano, — 
to przepadnie zupełnie. 


Przygotowarie siana 
Skoszone siano leży 
sach aż zwiędnie tak, że liście i kwiaty 
zwiedłe, szeleszczą, — ale mocno trzy- 
maja się łodyg, a same łodygi, będąc 
skręcone, nie wvdzielają z siebie soku. 
Pokosy muszą być równomiernie prze- 
więdnięte, dla tego trzeba je przewra- 
cać, a potem składa się albo 1) w małe 
kopki 1,5—2 m. u góry. a u spodu 3 m. 
i 4—5 m. wysokie. silnie udeptując ina- 
czej siano pleśnieje i gnije, 2) albo w 
duże, 5 m. średnicy. Pod stogi dajemv 
słomę, lub gałazki suchego chrustu, a 
wierzch robi się spadzisty i nakrywa 
słomą. 

Po ułożeniu stogu „temperatura 
podnosi się do 80—90” C i może siano 
zwęglić się, albo spowodować pożar 
przez samozagrzanie się, dla tego gdy 


„brunatnego. 
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temperatura zbyt się podnosi, trzeba 
silnie obciążyć wierzch, by mniej tlenu 
w nim bvło, a gdyby ito nie pomogło, 
rozrzucić stóg i po paru godzinach na 
nowo złożyć. Dla tego małe stogi są 
bezpieczniejsze. bo łatwiej utrzymać 
temperaturę 60°, przy której siano 
najmniej traci ze swej strawności (nie 
większą prawie od siana zwykłego). 
szybciej ostyga i ma kolor brunatny, 
zapach pieczonego chleba. Siano w Sto- 
gu po dosiegnieciu należnej temperatu- 
ry, zaczyna ostygać powoli i po 5—10- 
tygodniach cały proces skończonv i 
siano zdatne do użytku, a zwiei_3ta 
chętnie go jedzą. 

Gdv siano gorsze, można dodać do 
niego nieco soli (około 1 kg. na 100 
kg.). Nie zaleca się dużo dawać soli, 
gdyż zbyt słone siano, powoduje nad- 
mierne pragnienie. 


Inż. Br. Staniszewski 


s 
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Rady starego rolnika 


Utrzymanie świń w czystości. 


Świnie wtedy się dobrze hodują, je- 
żeli są odpowiednio karmione, mają wi- 
-A wybielonv chlew i są utrzymane 

w czystości. Świnie powinny zawsze 
mieć legowisko suche. Podłogi należy 
robić trwałe, z pochyłością. aby gno- 
jówka miała ściek specjalnym ryn- 
sztokiem do zbiornika lub na gnojowi- 
sko. Świnie powinno się czesto myć 
letnią wodą i szczotką. Utrzymanie 
świni skóry w czystości pobudza ape- 


tyt do jedzenia, przysparza wagę i za- 


bezpiecza od chorób. 
Również każdego roku należy świ- 
nie szczepić przeciw różycy 1 pomorowl. 


Dobra ściółka. 


Najlepszym materiałem na podśc%ł 
jest słoma. Slomę na Ściółkę należy 
ciąć, gdyż taka słoma lepiej wciąga 
gnojówkę. Pozatem gnój z krótkiej 
słomy daje się lepiej urabiać na gno- 
jowni, czy też równać w oborze, nakła- 
dać na wóz, rozrzucać na polu i przy- 
orywać. Nadto oszczędza się na słomie 
przy słaniu pod bydło. 


Prócz słomy możemy na podściół 
używać miału torfowego, liści i ściółki 
z lasu i sadu, a także suchej trawy nie- 
zdatnej na karme. Każda ściółka po- 
winna być sucha, bo wtedy weiąga w 
siebie gnojówkę. 


Trwałe podłogi. 


Jeżeli chcemy mieć trwałą - podłogę 
w oborze, stajni, chlewie i kurniku, po- 
stęprujemy w ten sposób: 


Mieszamy w równych częściach wap- 
no, popiół z węgla kamiennego z do- 
datkiem troche cementu i piasku, roz- 
rabiamy tę mieszaninę z woda do gę- 
stości zaprawy murarskiej i układamy 
na ziemię warstwa grubości na 20 cen- 
tymetrów. wygładzając kielnią. Dobrze 
jest podłogę pod bydłem zrobić do- 
brze pochyłą ku zadowi. 


Sprostowanie: W numerze 12 naszego pisma 
pad zdjeciem na pierwszej stronie zamiast na- 
pisu: „w miejscu Wnichowstąpienia" powinno 
być: „w miejscu Przemienienia". 
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Dwa kroki od Śmierci 


Była niedziela. Jasno oświetlone 
okna willi należącej do znanej w oko- 
licy rodziny  Habacińskich, znaczyły 
się wydłużonymi O trapezowym kształ- 
cie pomarańczowymi plamami na Świe- 
żo spadłvm śniegu leżącym na rozle- 
głym trawniku  przedoeródka. Śnieg 
padał w dalszym ciągu. Szeroka, gru- 
bym żwirem wysypana droga prowa- 
dząca do drzwi wejściowych willi teraz 
zaprószona była białym puchem śniegu 
tak, że ślady licznych stóp zniknęły 
pod śniegu puchową kołdrą. 

W wielkim salonie państwa Habaciń- 
skich było oprócz nana domu Józefa 
Habacińskiego i p. Walentyny Habaciń- 
skiej, kilku zaproszonych gości. W 
pluszowych, ciemnozielonych fotelach 
siedzieli wokoło stolika krewny Haba- 
cińskich inż. Franciszek Ludmiński i 
dwoje młodych ludzi mgr filozofii Leon 
Siwski i jego narzeczona piękna czar- 
nooka Aniela Spoczyńska. 

Było już po kolacji. Panowie palili 
papierosy, a panie chrupały ciastka. 
Poruszano różne tematy i to o ksiaż- 
kach nowych. o nowych sztukach gra- 
nych w teatrach, omawiano dokładnie 
nowe pismo literackie wychodzące w 
stolicy. Aż, gdy poruszono temat Boga 
i wiarv, rozmowa ożywiła się jeszcze 
bardziej. Mgr filozofii przecierając wte- 
dy wysokie, mądre swoje czoło, Spoj- 
rzawszy na inż. Ludmińskiego rzekł: 

— Więc pan inżynier nie wierzy w 
Boga? Nie wierzy w jego istnienie? 

Aniela Sporzyńska wvviwszy fili- 
żankę naszej, dobrej kawy spojrzała 
również z pewnym zdziwieniem na in- 
żyniera, człowieka Światowego o wspól- 
czesnym zupełnie poglądzie. 

— Nie, nie wierzę — była odpowiedź. 

Państwo Habacińscy przestali w tym 
momencie dyskutować na ostatni te- 
mat nie mogąc się zgodzić co do szatv 
graficznej pisma literackiego i zwrócili 
uwagę szczególną na poruszony przez 
inż. Ludmińskiego temat. Pani Habacin- 
ska pobożna niewiasta nie mogła wyjść 
z podziwu, że jej krewny zavrzecza od 
razu istnieniu Boga. Nie znała go taż 
kiego rok temu. 

— Czytałeś pewnie różne książki 1 
to nieodpowiednie dlatego też do takie- 
go śmiałego wyniku, doświadczenia do- 
szedłeś. 

— Nie chodzi o ksiażki, ale trzeba 
rzecz brać logicznie, rzeczowo — od- 
parł spokojnie. 

— Jak, logicznie? — pytał mgr Siw- 
ski. — Proszę się jaśniej wyrażać, pa- 
nie inżynierze. 

Tu zaczął udawadniać na swój Spo- 
sób, kwestię nieistnienia Boga i spra- 
wę wiary. Wywiązała się z tego goraca 
dyskusja. Zniecierpliwiło to panią Ha- 
bacińską na dobre, a chcąc przerwać ów 
temat, rzekła: 

— Moi kochani, zmieńmy lepiej te- 
mat rozmowy. Nasz krewniak chce nam 
tu co nowego głosić, zmieniać utarte 
od X-wieków drogi nrawdy. Taką roz- 
mowę na temat religii i Bosa można 
prowadzić, gdy wszyscy są jednego 
zdania i zapatrywania. 

— Od kiedy stałeś sie takim  bez- 


bożnikiem? — pytał pan Habaciński. 
Otrzymał na to odpowiedź taką: 
— Ech — możecie swoje myśleć, a 


ja swoje. — Na tym temat zmieniono. 


Opowiadanie 
8 
Pani domu zaczęła opowiadać o bli- 
skim ślubie młodych. 

Mgr Siwski rozwodził się o swoich 
studiach i pracv. Uczęszczał na wykła- 
dy, a wieczorami nracował nad tłuma- 
czeniem z obcych języków na polski 
dzieł, znał bowiem doskonale język 
angielski i francuski. 

Koło godzinv 21 goście zaczęli się 
żegnać, dziękując państwu Habacińskim 
za gościnę. Inż. Ludmiński ofiarował 
sje młodych odwieźć do domu swoim 
autem. gdyż także jedzie przez owe 
miasteczko, gdzie oni mieszkają. 


W niektórych okolicach istnieje zwyczaj 
robienia nożem na chlebie znaku krzyża 
świętego przed zaczęciem krojenia 
bochenka. 


Dziesięć minut nóźniej auto stało 
przed bramą- gotowe do odjazdu. 
Śnieg przestał padać, za to mgła cien- 
kim muślinem zasnuła cały wieczorny 
krajobraz. Goście pożegnali się z Ha- 
bacińskimi i wsiedli do auta, które ru- 
szyło. Aniela Sporzyńska widziała je- 
szcze, jak pani Habacińska uczyniła za 
oddalającym autem znak krzyża Świę- 
tego, poczym z mężem udała się do 
willi. 

— Co za mgła! — wyrażał swe nie- 
zadowolenie inż. Ludmiński, — ktoby 
to pomyślał, że przed paru godzinami 
mieliśmy idealna pogodę. Śnieg nie 
prószvł. Teraz przestał padać, ale zato 
mgła powstała. 


— Którą drogę pan obierze ? — py- 
tał mgr Siwski. 


— Chcę obrać najkrótszą. 

— Wobec tego pojedziemy szosą nad 
wysokim brzegiem jeziora. 

— Tak, to najkrótsza droga — od- 
odparł zapatrzony w dal inżynier. 

Minęli gęsty las choinek obsypanych 
śniegiem, jak drobnym cukrem lub du- 
żymi płatami waty i skręcili na ka- 
mienistą drogę prowadząca pod góre. 
Auto pięło się z wysiłkiem. pokonv- 
wując nowoli stromość tej drogi. Po 
półgodzinnej jeździe maszyna jechała 


już normalnie. Młode narzeczeństwo pa- 
trzało przez szybkę na rozległą roztocz 
jeziora spowitego w opary mgielne, jak 
święta niewiasta otulona w szatę z sa- 
mych tiulów i woalów. Chcac czas po- 
dróży rozerwać jakoś Aniela zaczęła 
snuć plany i projekty na przyszłość, 
omawiając z narzeczonym przyszłe 
swoje życie wspólne, co kupia. jak się 
urządza. gdzie będą mieszkać na osob- 
nym mieszkaniu, dokąd wyjadą w po- 
dróż poślubną. 

Mgr Siwski miał zamiar nół roku 
poczekać jeszcze, aż zda końcowy egza- 
min i obejmie dobrze płatną posadę w 
Instytucie Naukowym, która zapewni 
im byt i przyszłość. A auto pędziło. 

— (Co za mgła! Nie widzę drogi! — 
odezwał się nagle inż. Ludmiński. 

— Dlaczego pan tak pędzi, panie 
inżynierze jak taka mgła? o wypadek 
nie trudno. Jedź pan wolniej. 

— Jedź pan wolniej — dołączyła się 
do życzenia narzeczonego Aniela. 

— Głupstwo. Zawsze tak jadę i nie 
mi — — — 

Nie dokończył. Inż. Ludmiński prze- 
oczył zakret, auto wjechało na ka- 
mień przydrożny. Pasażerowie odczuli 
silny wstrzas. Potracili się razem gło- 
wami. Inżynier krzyknał, zdążył jednak 
w ostatniej chwili zahamować. Szyba 
pękła i odłamki zraniły go w twarz. 


Gdy wszyscy jako tako ochłonęli z 
pierwszego wrażenia okazało sie, że 
auto przewróciło kamień kilometrowyv, 
wvegieło barierę żelazną i zawisło przed- 
dnimi kołami nad stromym brzegiem 
spadajacym do jeziora. 

— Chwała Bogu. że to na tym tylko 
się skończyło. Moeło być gorzej! — za- 
wołał inż. Ludmiński tamując krew, 
płvnącą z policzka chustką. 

Mgr Siwski i Aniela spojrzeli po So- 
DOE i potem na niego. 

Jakto panie inżynierze pan też 
wierzy w Boga? 

— Żyjemy moi kochani? — pominął 
to pvtanie naumyślnie, z pewnvm 
wstvdem. 

— Żyjemy jak pan widzi. — Mgr. 
Siwski otworzył drzwiczki auta i oboje 
wyszli. Inż. Ludmiński za nimi. 

— Dwa kroki od śmierci — moi dro- 
dzy. — Przed nimi bvła przenaść stro- 
ma ginąca w oparach mgielnvch głę- 
bokiego jeziora. — Opatrzność, Boska 
nas uratowała. — Rzekła Aniela. 

Za półgodzinv przejeżdżające auto 
ciężarowe udzieliło im pomocy. Z oban- 
dażowaną głową siedzac przy kierow- 
nicy inżvnier Ludmiński w średnim‘ 
temnie jechał dalej odwożac swoich 
młodych pasażerów aż pod dom. Wyv- 
padek ten utkwił mu na długo w pa- 


mieci. 
Alfons Albin Olkiewicz 


„Kto dobrze i sprawiedliwie myśli o 
sobie, nie będzie drugich sądził suro- 
wo“, 

(Naśladowanie Chrystusa) 


„Miej dobre sumienie, a zawsze ra- 
dość mieć będziesz. Dobre sumienie 
wiele bardzo znieść potrafi, a nawet 
wśród przeciwności cieszyć Się umie. 
Złe sumienie jest trwożne i niespokoj- 
ne, 

(Naśladowanie Chrystusa ) 


Legenda o stokrotkach 


Ranek na świecie był piękny, wio- 
senny, pełen świergotu ptactwa, won- 
nego kwiecia, zieleni i złocistych pro- 
mieni słonecznych. Nad ukwiecioną zie- 
mią rozpościerało się niebo Śświetliście 
błękitne, przybrane tu i ówdzie bielą 
chmur — i niewiadomo co było  pięk- 
niejsze — niebo czy ziemia. - 

W taki to ranek wiosenny chodziła 
sobie po ziemi Najświętsza Panna. 

Chodziła, bo choć widziała wszystko 
z nieba, przecie Jej było miło znaleźć 
się pomiędzy ludźmi i wszelkim stwo- 
rzeniem, jako że była Świata całego 
Opiekunką i Panią. 

Idzie Najświętsza Panna otoczona 
promienną jasnością, zadumana i ci- 
cha. Niekiedy uśmiechnie się i nad ła- 
nami znak Krzyża nakreśli — błogo- 
sławiąc. Pod święte Stópki ścielą się 
złote promienie słoneczne i kwiaty chy- 
la kornie. Skowronek, zawieszony u 
nieba, wydzwania piękniej niż zwykle 
swoją piosenkę — wszak to Najświęt- 
sza Panna idzie przecie przez pola — 
zaś jaskółki, że to ulubionym są pta- 
kiem Panienki, żywy nad Jei głową 
uwiwszy wianek, w radosnym ćwierka- 
niu Ją wiodą. 

— Bądź pozdrowiona, o Mario — — 
— biegnie szept uwielbienia po świecie. 

Lecz oto słyszeć się nagle daje czyjś 
płacz rzewny. Wyłania się z za lasu, 
naprzeciw idzie Najświętszej Panny 
mała dziewczynka. Idzie i głośno płacze, 
po bladej twarzyczce płyną bezprzes- 
tannie łezki. Wietrzyk jasne jej jak len 
włoski i podartą sukienkę rozwiewa. 

Zadrgało żałością serce Najświętszej 
Panny. Przystaje, gładzi swą rączką 
świętą główkę dziewczynki i pyta: 

— Czemuż to tak gorzko płaczesz, 
dziecino ? 

Pod dotknięciem Najświętszej Dłoni 
łezki po twarzvczce Marysi płynąć prze- 
stały, ściągnięte bólem usteczka roz- 
jaśnii uśmiech. 

I posłyszała Najświętsza Panna go- 
rzką opowieść o doli sierocej. 

...wypędziła Marysię w Świat szeroki 
zła macocha z chaty. Idzie więc i rzew- 
nie płacze, bo tułać się musi teraz od 
progu do progu, sypiać u plotka, cho- 
dzić śród chłodu, spiekoty czy deszczu. 
Więc choć roztacza się wokół wiosna 
tak cudna, czyż cieszyć nią się mogą 
sieroce oczęta? 

Zadumała się Najświętsza Panna 
i wielkim smutkiem zaszło Jej święte 
oblicze. 


— Nie zbraknie ci chleba dziecko — 
rzecze po chwili — znajdziesz dobrych 
ludzi, którzy cię przytulą. Gorzkie 
przecie są twe łezki i zaciężyły one na 
mym sercu. Zaiste, nie może być bole- 
Śniejszej łzy nad łzę sierocą. Że zaś 
łezki twe czyste były jako rosa i żeś ich 
wylała tak dużo, niechże zamienią się 
w kwiecie... 

I oto śród pól, na miedzach, przy- 
dróżkach, wszędzie gdzie przeszła mała 
sierotka, jęły wykwitać drobne, małe 
kwiatuszki, do rozpryśniętych kropli 
podobne — spoglądając złocisto bialym 
oczkiem prosto w niebo. 

Tak powstały stokrotki. 


>< 


E. Drzew. 
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Do 
naszych abonentów 
Uprzejmie prosimy wszystkich na- 
szych czytelników, abonentów i kolpor- 
terów przy przesyłaniu korespondencji 
o umieszczanie oprócz zwykłego adre- 
su: 
Ład Boży, Włocławek, Waryńskiego 4 
dopisku: — Skrzynka pocztowa nr. 3. 
Redakcja i Administracja 
„Ładu Bożego". 
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Ks. Stanisław Konarski 


Dwustupięćdziesięciolecie narodzin 


Ksiądz Stanisław Konarski, który 
przyszedł na świat w roku 1700, za- 
stał, jak to stwierdził Stanisław Więc- 
ławski, Polskę saską sarmacką, a Zo- 
stawił ją europejską. Zastał stan 
skostnienia duchowego, w okresie za- 
stoju umysłowego, a przeprowadził 


skuteczne reformy szkolnictwa pijar- 
skiego (należał do zakonu Pijarów), 


zaczynając od słynnego Collegium No- 
bilium, w którym wychował nowe po- 
kolenie oraz działaczy Sejmu Czte- 
roletniego i Insurekcji Kościuszkow- 
skiej. Niezmordowanie walczył z pozą 
i uniesieniem wystąpień oratorskich czy 
literackich, dzięki czemu czcza gadani- 
na w słowie czy też w druku stała się 
tylko wspomnieniem przeszłości. Świet- 
ny okres polskiego klasycyzmu w lite- 
raturze polskiej jest w znacznym Stop- 
niu zasługą i dziełem ks. Stanisława 
Konarskiego. Walczył przez cały czas, 
jak zwykł był mówić, z bałwanem jed- 
nomyślności w Sejmie i zadał mu cios 
śmiertelny. Przy Śmierci ujrzał naocz- 
nie, że prawo obywatelstwa w Sejmie 
zdobyła sobie propagowana przez nie- 
go zasada większości w głosowaniu. 
Również i reformy sejmu czteroletnie- 
go są w znacznym stopniu duchowym 
dzieżem ks. Konarskiego. 

W kazdym nieomal piśmie omawiał 
ciężkie peicżenie chłopa polskiego, wzy- 
wał spoieczeństwo do aktu sprawiedli- 
wości w imię miłości bliźniego, jest 
jednocześ..e orędownikiem mieszczań - 
stwa polskiego, żądając podniesienia 
jego stanu a w związku z tym Spowo- 
Gowania wzrostu przemysłu i handlu. 
Brał czynny udział we wszystkich dzie- 
dzinach zycia polskiego, a mimo, że 
był z natury chorowity, każdą wolną 
chwilę wypełniał pracą nad obmyśla- 
niem projektów reform czy wcielaniem 
ich w życie. Komisja Edukacji Narodo- 
wej, która jest pierwszym minister- 
stwem oświaty nie tylko w Polsce lecz 
i w całej Europie, wprowadza w życie 
pomysły i koncepcje pedagogiczne ks. 
Konarskiego. 

Ksiądz Stanisław Konarski jest wzo- 
rem upartej pracowitości i żelaznej, 
konsekwentnej woli. Ars. 


Przydrożny krzyż 


Z całego Świata 


w RAMACH TYGODNIA Międzynarodowej 
Solidarności Bojowników o Wolność, Pokój 1 
Demokrację udział w uroczystościach organizo- 
wanych w Berlinie wzięła także delegacja pol- 
ska w składzie czterech osób. 


W DNIU 1i KWIETNIA rb. zostały ratyfi- 
kowane radziecke-chińskie układy o przyjaźni, 
sojuszu i pomocy wzajemnej, o chińskiej czang- 
czuńskiej linii kolejowej, Port — Arthurze 1 
porcie Daliym oraz 0 przyznaniu kredytów 
Chińskiej Republice Ludowej. 


WZWZIĄAZKU Z PRZYBYCIEM do Neapolu 
okrętu z bronią amerykańską w mieście 
buchł natychmiast 8-godzinny 
szechny. Na setkach balkonów w 
botniczej pojawiły Się sztandary pokoju, a na 
ulicach odbyły się liczne wiece. 


wy- 
strajk pow- 
dzielnicy ro- 


DO POZNANIA w związku z XXIII Między- 
narodowymi Targami Poznańskimi nadeszło 
ponad 140 wagonów cskponatów radzieckich, 
które zajmują na Targach powierzchnię prawie 
8.000 metrów kwadratowych, 


KOMITET EKONOMICZNY Rady Ministrów 
w Polsce przeznaczył 150 milionów złotych na 
premie i nagrody za osiągnięcia Oszczędno- 
Ściowe. 


MIĘDZY POLSKĄ a unig gospodarczą bel- 
gijsko-luksemburską została podpisana umowa 
o wymianie towarowej. 


RZAD RP uznał Mongolskə Republikę Ludo- 
wą i nawiąże z nią stosunki dyplomatyczne. 

W PIASKOWNI PYSKOWICE—RZECZYCE 
premiowano czołowych przodowników pracy 
dwóch maszynistów i dwóch palaczy, którzy w 
ramach współzawodnictwa długotalowego prze- 
jechali na parowozie rekordowy dystans 150,01. 
km. bez remontu. 


W WARSZAWIE ODBYŁ SIĘ Kongres Stu- 
<dentów Polskich, na którym powołano do ży- 
cia Zrzeszenie Studentów Polskich, 


SAD NAJWYŻSZY w Polsce wrócił z powro- 
tem do swej przedwojennej siedziby w Warsza- 
wie. Do tego czasu Sąd ten znajdował się w 
Łodzi. 


ŁAD BO Ż Y 


Kościół św. Magdaleny w Paryżu postawiony na uczczenie tej wrz GE która 
dzięki Chrystusowi z grzesznicy stała się świętą. 


Krótkie dzieje filmu, 


Kinematografia czyli sztuka filmowa 
jest — obok radia i telewizji — jedną 
z najmłodszych gałęzi tworczości arty- 
stycznej cziowieka, istnieje bowiem za- 
ledwie plięcJziesiąt parę lat. 

W r. 15594 dwaj kFrancuzi, bracia Lu- 
mière (nomen-onien, bo po irancusku 
„lumière oznacza  „swiatło*) Skon- 
Struowali pierwszy w świecie aparat do 
wyświetlania tilmów. trosrednio już 
iswuaiy Specjalne lampy, za pomocą 
ktorych mozna było wyświetlac prze- 
Źrocza, tj. nierucaome obrazy, ale 11m 
czyli taśma z obrazami rucnomymi — 
byi dzieiem braci Lumière. 

Oczywiscie te pierwsze filmy są fil- 
mami nemymi, to znaczy widz widział 
tylko tasmę z przesuwającymi się obra- 


MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH w 
Polsce Zygmunt Modzelewski został odznaczon y 
orderem „Sztandar Pracy'* I Klasy, nauany:n 
mu w dniu 50 rocznicy urodzin zu wybitne za- 
sługi, położone w pracy spolecznej i politycz- 
nej. 


W ŁOJRACII POD CZĘSTOCHOWA żona 
lolesława Pydy, górnika kopaini rudy żelaznej 
— Pelagia Pyda powiła trojaczki — dwóch 
chlapców i dziewczynkę. 


Niemcy, a wyznanie 
ludność niemiecka obok głównych ugrupov- 
wan religijnych — katolicyzmu i protcstanty- 
zmu, horduje jeszcze innym wyznaniom. I tak 
statystyki notują około 30U róznych zw.łązkow 
chrześcijańskich. Nie brak nawet związków 
neopoganskich, które opierają się na tilozofii 


ludendorfu, czy Rosenberga. Szeregi tych 
związków wypełniają przeważnie zagorzali 
hitlerowcy. 


EE 
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zami, ale WEKA. aktorów 
słychać nie było. Dialogi te zastępowa- 
no napisami objaśniającymi treść fil- 
mu, podobnie jak to obecnie ma miej- 
sce przy wyświetlaniu u nas filmów 
zagranicznych. 

Pierwsze kina stałe — nie wędrowne 
— powstają dopiero w dziesięć lat 
później, około roku 1904. W tym sa- 
mym okresie czasu powstają wielkie 
wytwórnie filmowe, produkujące maso- 
wo filmy, początkowo niemal wyłącznie 
o charakterze rewiowo-komediowym, 
później także i powieści oraz dramaty 
filmowe. W czasie pierwszej wojny 
światowej powstają wytwórnie filmów 
w Niemczech oraz w St. Zjednoczonych. 
Po roku 1919 także i w Polsce (m. in. 
ukazała się w przeróbce filmowej po- 


wieść: „Popioły“ Żeromskiego, „Quo 
vadis“ Sienkiewicza, „Nad Niemnem“ 
Orzeszkowej). 


Pierwsze filmy dźwiękowe pojawiają 
się dopiero około roku 1929. Z roku na 
rok technika produkcji filmów udosko- 
nala się i wykonanie techniczne i arty- 
styczne filmów podnosi się. Stopniowo 
też wykształcają się zastępy aktorów 
filmowych pracujących wyłącznie na 
polu twórczości filmowej, dotąd bowiem 
do nakręcania filmów angażowano 
aktorów teatralnych, co się odbijało 
niekorzystnie na wartości filmów 
(trzeba bowiem wiedzieć, że chociaż 
film zawdzięcza wiele teatrowi, to 
jednak jest on sztuką zupełnie swoistą 
i odrębną, a bodaj nic bardziej nie 
obniża wartości artystycznej filmu jak 
teatralny patos). 

Wreszcie, na parę lat przed wybu- 
chem drugiej wojny światowej pojawia 
się nowy rodzaj filmów, mianowicie 


Włocławek, ul. L. Waryńskiego 4. Tel. 16- 49. Skrz. poczt. nr 3. Konto PKO Nr VI- -231/114. 
Przyjmuje w godz. od 8—1U. Maszynupisów nie źwraca Się. Ceny ugłuszen: 
poszuk. rodz., pracy i zguby zł. 25,—. Nekrologi:za 1 łam do wielkości 50 m/m zł. 60,— za m/m powyżej 60 m/m zł. 70.— 
z przes. poczt. kwartalnie zł. 120.—, półroczna 240 zł, roczna 480 złotych. 

T.Z.G. Oddz. Nr. 20 — Włocławek, Waryńskiego 4. 


OgłOsz. handl. 


za 1 m/m 1 łam zi. 


Nr. 15 


film barwny. Początkowo zastosowano 
barwienie klisz filmowych w odniesie- | 
niu do filmów rysunkowych, później 
nieco .i do wszelkich innych filmów. | 
W Polsce m. in. oglądalismy ostatnio | 
barwne filmy sowieckie „Pieśń Tajgi" 
i „Kwiat miłości". 

z innych zdobyczy techniki filmowej | 
o znaczeniu przeiomowym wymienię | 
nalezy tzw. film trójwymiarowy czyli 
plastyczny, szczególnie rozpowszech: | 
mający się w źwiązku Radzieckim. | 
Mianowicie dzięki specjalnie urządzo- 
nemu ekranowi w kinie, wyświetlany | 
xum robi wrażenie plastyczności, widzo- 
wl wydaje Się, ze przedmioty 1 osoby | 
przesuwające się przed nim na taśmie | 
iliimowej są brytowate tzn. mają nie | 
tylko wymuar długości, wysokości c 
szerokosci, ale takze i giępt. 

Na zakończenie ieszcze jedna cieka- 
wostka iuUmowa: tzw. dubomng dźwię: 
kowy. Polega on na zastąpieniu tasmy | 
dzwiękowej fumu np. radzieckiegu | 
z diaiogami aktorów radzieckich pru- | 
wadazoiiyini po rosyjsku—tasmą dźwię- | 
kową z nagranymi na niej tym | 
saniymi dialugamu w jęz. polskim. M. un. | 
tego rodzaju eksperyment zastosowano | 
w Polsce w filmach radzieckich „Harry | 
Smith jedzie do Ameryki" i „,Spockanie 
na labie“. 

Tak w skrócie wyglądają dzieje filmu | 
do chwili obecnej. 


| 
| 
|| 
| 
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Ogłoszenie Biskupiego Sądu Duchownego 


Biskupi Sąd Duchowny we Włocławku jako 
Trybunał II instancji niniejszym wzywa p. 
Piotra liryhoxowicza, który z Anną karanow | 
ską zawarł ślub y marca 1943 r. w Kąko.nikach, | 
pow. Rochatyn, obecnie o niewiadomym miej- | 
scu zamieszkania, aby w czasie do dnia 1 czerw- | 
ca 1950 r. zgiosił się w siedzibie tegoż Sądu | 
(włocławek, ul. Piusa XI, Nr. 2) celem oświad- 
czenia się w Sprawie o nieważność swego Śiubu, 
wniesionej przez żonę Annę. Z chwią upływu 
wspuniniancgo terminu Biskupi Sąd Ducnowny 
przystąpi do dalszych zarządzeń w ' prawie 
przewidzianych z pominięciem pozwanego. Wło- 
cławek, dnia 3. IV. 1950 r. — Ks. dr Wł. Sza- 
frański, Oficjał. — Ks. S. Janiak, Notariusz. 
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Ogłoszenie Biskupiego Sądu Duchownego 

Biskupi Sąd Duchowny we Włocławku jako 
Trybuna: II instancji niniejszym wzywa p. | 
Władysiuwa Ziembę, który z Heleną Sodhoro- | 
uecką zawarł siub dnia 16. IV. 1944 r. w kość. | 
par. w zasmyskach, pow. Kowel, obecnie o nie- | 
wiadomym miejscu zamieszkania, aby w czasie | 
do unia 1 czerwca 1950 r. zgłosił się w siedzi- | 
bie tegoż Sądu (Włocławek, ul. Piusa XI. | 
Nr. 2) celem oświadczenia się w sprawie O 
nieważność swego ślubu, wniesionej przez żonę | 
łlelcię. 4 chwilą upływu wspomnianego ter- - Y 
minu siskupi Sąd Duchowny przystąpi do dal- gl 
szycii zarządzen w prawie przewidzianych Z. | 
Luininięciem pozwanego. Włocławek, dnia 3. IVE 
1950 r. Ks. dr Wł. Szafrański, Oficjał, — Ks. | 
s. Janiak, Notariusz. || 
| 

| 
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BREWIARZ — 4 części, w pięknej skórzanej 
oprawie, kartki cienkie, brzegi złocone, wydany 
w 1947 roku w Rzymie okazyjnie do kupna. 
Wiadomość E. Kornacki,  Tłokinia, pta Opa- 
tówek k. Kalisza. Nr. 30 
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